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ROŻNE WIADOMOŚCI.
Bardzo mó w ią ,  o formowania  się znacznego 

oddziału sz l achty Węgierski ej  , k t ó r a  p ragni e  
pospieszyć na pomoc brac iom P o l a k o m . Rząd 
aus t r jacki  w I r udnćm jest położeniu  : r ozpo ­
ściera kordon  zdrowia około  l inji  Węgie rsk i e j  
od G a l i c j i ,  zapewne aby u t rudn ić  wszelki e kom-  
m uo i kac j e .

Mówią ,  se  w Peszci e w W ę g r z e c h ,  wybu< 
chły  roz ruchy .

P rz y by ł a  do Warszawy panna  P l a t e r ,  d o wód- 
ca u łanów Zmudzk i cb ,  wraz z d rugą  dziewicą,  
swoim ad ju t ant em.

Rozeszła się wieść,  ze w To run iu  , p r zygo to ­
wane dla Moskal i  zapasy prochów i broni ,  wy­
lec i ały  w powietrze* Wicie szkód p r ż y  tern po* 
nieśl i  m ie szkańcy.

Wczoraj, gdy wjeżdżał  do stol icy j e n e r a ł  Ra- 
mor iuo ,  witano go ok rzy kam i ,  podawano mu 
ręce , śclókatto go.  Wojownik  t e a - do ł e z  b j ł  
r ozczulony.
S Z jeńców zabranych przez pułkownika Ró­
życkiego w D rohiczynie przybyło  tu wczoraj 
110 ludzś; reszta wstąpiła w jego szeregi.  W 
dalsze tu posuwaniu się tego korpusu ®a Bug,  
z łączy ło  się z nim zaraz w Siem iatyczach 72 
ochotników.

Oddział piechoty i jazdy z korpusu Rudi-  
giera przepraw ił się p$d Józefowem na lewy  
brzeg W i s ł y  i ucierał się ze strzelcami na­
szym i. D o Solca p r z y w i e z i o n o  kilku  rannych. 
Rudigter czyni przygotowania do mostu po wy­
leje Józefowa.

Rossyj sk i  j e n e r a ł  T h i e m a n n ,  p r z y s ł a ł  b y ł  
pa r l amen ta r za  dla widzenia  się z j e n e r a ł e m  
Ch rza now sk i m ;  j uz  pa rę  r azy udano  się z j e ­
chać,  lecz j ed nem u  lub d rug i emu '  n ie  dozwo.  
l i ł y  z a t rudn ien i a  obowiązkowe stawić się w a -  
mówiouy m czasie* W c z o r a j  j e n e r a ł  Ch rz an o ­
wski  mia ł  się znowu udać w tym celu do for- 
poczt .

P od łu g  pew nych wiadomości  ko rp u s  j ener a  • 
ł a  Dembińskiego b y ł  14 h  tn. w P on iew ie r a ,  
m iędzy  Wi lnem a SzawUmi.  M ia ł  się udać 
ku  Mil. a wie -w Kurl andj i .

Cesarz Mikołaj w ysła ł do W iteb sk a  j e n e ­
rała Benkendorf do x ię łaój  Łowickiej, z oświad - 
czeniem swego $alu z p o w o d u  ssuierci jej roę&a.

W Petersburgu u m ar ł  nn cholerę cz łon ek  
rady państwa Łanskoy  , i znany- w Warszawie 
szam b e l an x£e Iwan Gal icy n,

p rzy  sypaniu okopów,  znaleziono p ien i ądze  
i k osztowności  zakopane:  pewn ie  jeszcze w cza­
sie k lę sk  i wojen dawnie jszych.

Rząd Narodowy przesła ł  swoim ajentom d y ­
plom atycznym za granicą , nowy ©koltiik o po* 
gwałceniu neutralności Pruss :  wkrótce o g ło ­
szone będzie obszerne przedstawienie w tej m ie­
rz e ,  jakie nasz minister spraw zagranicznych  
u c z y o i ł  gabinetowi berlińskiem u.

Pochwyaono szpiega w Ł o w ic z u , obładowa­
nego nędznemi proklamacjami Paszkiewicza s 
w których grozi,  i e  wieśniacy, którzy należą do 
powstania, będą oddzieleni od swoich ro d z in ,  i 
w ysłan i do Rossji na zaludnienie.  Ogłasza* 
przytem  gubernatorem obwodu Kujawskiego
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s n a o e g o  ł o t r a  D ą b r o w s k i e g o  , d a w n e g o  a p o ­
s t a t ę  n a r o d o w o ś c i ,  b y ł e g o  p u ł k o w n i k a  w s ł u ż ­
b i e  r o s s y j s k i e j ,  k tó r y  w M o s k w ie  w y d a ł  p a s z ­
k w i l  na P o la k ó w ;  a w c z a s ie  t e r a ź n i e j s z e g o  
p o w s t a n i a  ś c i g a n y  b y ł  p r z e z  g u b e r n a t o r a ,  a le  
n i e  u ję ty .

M i ę d z y  r ó ż n e m i  w ia d o m o ś c ia m i  o d e b r a n e m i  
p r z .e s  K r a k ó w ,  z n a jd u je  s i ę  i ,  t-» źe  K o i a z i e w i c z  
m i a ł  m i e ć  p o s ł u c h a n i e  u k r ó l a  F r a n c u z ó w .

J e n e r a ł  K r u k o w i e c k i  w y j e c h a ł  z W a r s z a w y .
Je n e r a ł  D e m b i ń s k i  w r a p p o r c i e  s w o im  m e  

m o ż e  d o s y ć  w y c h w a l i ć  m ę z tw a  i p r z y t o m n o ś c i  
u m y s ł u  p u ł k o w n i k a  S i e r a k o w s k i e g o ,  i p r z e d ­
s t a w ia  g o  d o  a w a n s u .

D o s z ł a  tu w i a d o m o ś ć ,  ź e  g a b in e t  f r a n c  u z ki  d o -  
n i ó s ł  u r z ę d e w n i e  d w o r o m  z a g r a n i c z n y m ,  iż  s k u ­
t e k  w y b o r ó w  o k a z a ł  s i ę  p o m y ś l n y  d la  rzą d u ;  ź e  
p r z e t o  ż a d n y c h  w e w n ę t r z n y c h  z a b u r z e ń  w e  
F r a n c j i  o b a w i a ć  s i ę  n i e m o ż n a .  S y n  P .  P e r ­
r i e r  w y s ł a n y  z o s t a ł  d o  L o n d y  nu  * d e p e s z a m i  
b a r d z o  w a ź n e m i ,  d o t y u z ą c e m i - s i ę  s p r a w y  poi*  
s k i e j .  O d p o w i e d ź  na n i e ,  u i e  b y ł a  j e s z c z e  n a ­
d e s z ł a  d o  P a r y ż #

D nia  14 lipca jenerał Chrzanowski uw iadom iony  o 
zbliżeniu się korpusu Golowina, ukry ł  w lasach po­
bliskich m assy  piechoty i k a u a le r j i ,  a przed M iń ­
sk iem  zos taw i ł  3 pułk strzelców konnych, oraz 3 i 
4 batalion Igo pułku strzelców pi inszych. N ieprzyja­
ciel  mniemając,  ze będzie niiai ty lko do czynien ia  
z m ocnym  rekonesansem, uderzył na Mińsk z  wielka  
na tai czy w o ś c ią ; lecz 3 4  ,4 bataljwn I go  pułku strz. 
piesz.  z d o ła ły  męztwern i w ytrw ałością  w strzym ać  
n iep rzyjac ie la ,  a po trzygodzinnym  ogniu zręcznej  
broni zm u s i ły  go  do nieporządnej ucieczki, w skutku  
czego  odniesione z o s ta ły  znamienite w tym dniu ko­
rzyści.  W  utarczce tej podpułkownik Suarce, do- 
w odzca  Ig o  pułku strze lców pieszych, dał dow ody  
wielkiej  o d w a g i ,  w szędzie  przew odzi ł  waleczny m • 
korpus oificerow pułku Igo strzelców pieszyTch, o c e ­
niając jego  poświęcenie się, jednom yślnie przedstu- 
wił go  do krzyża, k tórym został  zaszczyconym . Od­
znaczyli  się także szczególniej  kapitanowie: Strasze-  
w s k i , K rzyżan ow sk i ,  Białowiejski, J ó z e f  Stępkow  
? i  Poru<^ ^  Iclinałowicz;  podporucznicy: Juljusz  
Łefeyre, Grzegorzewski,  Wasilewski,  Kazimierz W o­
ł o w s k i ,  który wbród przez rzeczkę w s k o c z y w s z y  
p rzew od n iczy ł  S w oim , wśród gęstego  ognia nieprzy­
jaciela i Łazmewski;  podofficerov\ie: Mikołaj Bużycki  
M a vynuljan Brzeziński, Szczepański ,  Zwoliński G  e- 
raitowskij  żołnierz Jan Ceadrowicz. ' ’

W  m i e ś c i e  K a l i s z u ,  k i e d y  w ł a d z e  m i e j s c o w e  
na c h w i l ę  s i ę  z U m t ą d  o d d a l i ł y ,  l u d n o ś ć  n i e ­
m i e c k a ,  k tó r a  n a j g ł ó w n i e j s z ą  i n a j l i c z n i e j s z ą  
c z ę ś ć  m i e s z k a ń c ó w  z ż y d a m i  r a z e m  s t a n o w i ,  
s ą d z i ł a  ź e  ju ż  M o s k a le  są p od  b r a m a m i .  C u ­
k i e r n i k  M e n z e l  i s u k i e n n i k  R e p h a n  , d la  k t ó ­
r y c h  w s z y s t k o  j e d n o  c z y  M o s k a l e  c z y  P o la c y  pa-  
n u j ą ,  c n c ą c  s i ę  p o c h l e b i ć  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  i 
w e d l e  m y l n e j  r a c h u b y  ,  m a ją tk i  s w o j e  o d  r a ­
b u n k u  p r z e d  k o z a k a m i  z a s ł o n i ć ,  p o c z ę l i  p o b u -  
r z a ć  i o n y c h  N d e a ic o w  i ż y d ó w ,  a b y  z a b r a ć  p o ­
z o s t a ł ą  k a s s ę ,  z r z u c i ć  h e r b y  P o l s k i ,  i z o t w a r -  
t e m i  r ę k o m a  w y j ś ć  n a p r z e c i w k o  M o s k a lo m .  
J u ż  w s k u t e k  t y c h  b u n t o w n i c z y c h  p o d b u r z a ć ,  
z a c z ą ł  s i ę  w z m a g a ć  n i e p o r z ą d e k  , g d y  w łern 
c z y n n o s c  i e n e r g i a  p l a c k o o a m e n d a u t a ,  m a jo ra  
Ł ą c i y ń s k i e g o  , p r z y w r ó c i ł a  s p o k o j n o ś ć  i p a n o ­
w a n ie  p ra w .  N i e w d z i ę c z n i  p r z y b y s z e ,  k t ó r z y  
na te j  ś w ię t e j  z i e m i  z n a l e ź l i  p r z y t u ł e k  i m a ją ­
t k i ,  z o s ta l i  p o c h w y c e n i ,  o k u c i  w k a j d a n y ,  i w 
t y c h  d u ia ch  m ają b y ć  do W# r sza w y  p r z y  w i e z i e ­
ni , g d z i e  p r z y k ł a d n ą  o d b i o r ą  karę* Ż a ło w a ć  
t y l k o  n a l e ż y ,  c z e m u  p l a c k o m mi ** n d 3 n t n i e  z ł o ­
ż y ł  n a t y c h m i a s t  są d u  w o j e n n e g o  , i w y d a n e g o  
w y r o k u  zaraz  na m i e j s c u ,  n i e  w y k o n a ł .  W p a-  
l?* ŁI 0 ^ ę b i c k i e j  , f a b r y k a n c i ,  n i e  c h c i e ­
l i  n a l e ż e ć  do  p o s p o l i t e g o  r u 3 z e n i a :  a le  m i e j s c o ­
w y  k o m r n is s a r z  o b w o d o w y ,  J ó z e f  Z a w a d z k i ,  p o ­
s t ą p i ł  s o b ie  z e n e r g j ą ;  n a s z e  p o c z c i w e  c h ł o p k i  
p r z y p o m n i e l i  du ł  k i i  w ie  p r z y  b y s z o m ,  ja k  praw  
s ł u c h a c  o s ł e ź y ,  ? w s z y s t k o  w r ó c i ł o  w kWrby p o ­
s ł u s z e ń s t w a .  N i e m c y  p o p r z y s i ę g l i  na n o w o ,  
s ł u c h a ć  r o z k a z ó w ,  1 w a l c z y ć  o b o k  P o la k ó w ,  do  
o s t a t n ie g o .

Jenerał  Giełgud ,  Chłapowsk i ,  w y p r a w a  
fi a Litwę.

S m u t n e  w i e ś c i  o w y p r a w i ©  na  L i t w ę ,  d otąd  
n i e  ^ j e s z c z e  w y j a ś n i o n e .  Z a n i m  R z ą d  N a r o ­
d o w y  1 W o d z ,  o g ł o s z ą  r a p o r t  u r z ę d o w y  w t e j  
m i e r z e ,  p r z y t a c z a m y  w wi» r n e m  t ł ó r m c z e n i u  
w i a d o m o ś c i  n i e s z c z ę ś l i w e ,  j o k i e  s i ę  z n a j d u j ą  w 
g i z e c . e  r z ą d o w e j  p r u s k i e j :  i  ł e m  o s t r z e ż e n i e m  
* •  oKuowiich j e s t  p r z e s a d z o n y  w w i c i u  pu<ł*
k ł a c h , z a s ł u g i w a ć  n i e  wióże na wiar  ę ,  i że  o l o s a c h  
c z ę ś c i  k o r p u s u  R o l a n d a ,  g a z e t a  pr  u s k a  utipe*
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i c i ła  t y lk o  w ie ś c i ,  dotąd  bardzo  po t r zebuj ące  
po tw ie rdzeni a .

,,CV MeerjIu pod dn i em 15 b. m.  ogłoszon© d r u ­
kiem uwiadomienie  obsze rne  o prze j śc iu G i e ł ­
guda do P r u s  i o jego śmie rc i .  Dn i a  12 l ip- 
ca o pó łnocy  , n adb i eg ł a  tu urzędowa wiado­
mość że tegoż dnia  o godzini e 6ej po p o ł ud n i u  
wojsko po lsk ie  pod j e n e r a ł a m i  G ie łg ud em  i 
Chłapowskim roz łoży ło  obóz w części  po lej 
st ronie g ran i cy  pod wsią Szl augst en .  Udali  
się tamże na t yc hm ias t ,  k o m m e n d a n t  tutejsze* 
go krol ewsko-woj skowego ko rdonu  z u r zęd n i ­
kami , gdzie p rzybywszy  o godz.  4ej  z r ana  , 
znaleźli jeszcze o godzini e 7mej  stojący część 
korpusu j en e r a ł a  Ch ł apow sk i e go  z łożoną z ka- 
walerji i a r t y l l e r j i  na t o r r i t o r i um p l u s k i e m ,  
piechotę zaś na  ziemi ros syjskie j ,  lecz tuz pr zy  
ssmej g run i cy;nas t ąpi ł y  wzajemne  rozmowy mię ­
dzy niemi a j e n e r a ł e m  G i e łg u d e m ,  Ch łap ow ­
skim i wie loma wyższemi  officers mi. OFflce- 
rowie polscy wyznali ,  iż p r z ymuszen i  do co­
fania się p r zed  nade r  przeważającą si łą Eossjat i ,  
i gdy im *minunicj i  zbywało ,  po Złożeniu rady 
uojennćj  postanowil i  sehróoić  się do P rus ,  gdzie  
spodziewali s ię dobrego  obejścia.  W ogóle 
wszyscy bez ł a dn e j  względności  wyrzucal i  G i e ł ­
gudowi, i i  niema zdolności  na dowódcę ,  a n a ­
wet w słowach ene rg i cznych  nic wahali czynić  
*n-u rozmai tych wyrzutów,  a mianowicie  iz s t r a ­
cił  zaufanie;  p rzec iwn ie  zaś,  rozszerzal i  się » 
pochwałami  wzgl ędem j e n e r a ł a  Ch ł ap ow sk i e ­
go z powodu jego zdolności  Wojskowych.  -Ła­
twą by ło  rzeczą  dostrzec!/. ,  że wszelka  subor -  
dyaacja zn ik ła  w korpus i e .  Nie m d n a  by ł o  
dozwolić zaraz wejścia do k ra ju  wojsku po l ­
skiemu,  które  z wy ją tk i em r annych  zu p e łn i e  
było zdolne  s t anąć  do boju,  tein bardziej  , ze 
t rudno się by ło  p r zeko nać  czyli  is totnie parci  
byli przez Moskal i .  Rozmowy z j en e r a ł ami  
Giełgudem i C h ł a pow sk i m  ws t r zyma ły  p r z e j ­
ście , oczekiwauo wreszci e na t rzeci  oddz i a ł  
pod dowództwem j ene r a ł a  Rolanda.  Na ziemi  
P*u*kiej znajdowała się t y lko  kawałer j*  i ar-  
łyl ler ja  pod dowództwem j e n e r a ł a  C h ł ap o w sk i e ­
go p od ług  podania  w l iczbie 700 ludzi i 8 a r ­

ma t  , resz ta  ko rpusu  by ła  jeszcze na s t ron ie  
r os syj ski e j  tuż nad samą g r an i cą .  J en .  C h ł a ­
powski  r o zk aza ł  zn i eść  b ro ń  swego oddzi a łu  
w j edno  miejsce.  Po o t r zymane j  wiadomości ,  
że R o s s j a n i e  w znacznej  l iczbie od Kro-  
tyng i  p r z y b y w a ją ,  któr a to wiadomość i z ką d -  
inąd po tw ie rdzoną  z o s t a ł a ,  r ozkaza ł  j e n e r a ł  
G ie łg u d  ażeby u n i k n ąć  t ł u m n e m u  przechodo* 
wi w r az i e nac i eran ia ,  ażeby ca łe  wojsko p o l ­
sk i e  po z łożeniu  b ron i  p rzesz ło  grani cę .  Co 
też na s t ąp i ł o  ko ło  godziny le j  po p o ł u dn iu .  
Spost r zeżono  j edna k  na de r  wie lk i e wzburz* fi j e  
między żo łn i e r zami .  X®1®* Chłapowsk i  p r z y ­
zwol i ł  na p rze j ś c i e ,  wyrażając się , że j ^ko ż o ł ­
n i er z  musi  s łuch sc rozkazów przełożonego* 
Jego u ł an i ,  między leini 1 «zy pu łk  złożyl i  l*o- 
ce,  to samo zrobi ł* i ą r t y l l e r j a  sk ł ada j ąc  w 
po rządku  broń swoją.  G łośno  mówiono)  i e  
j e n e r a ł  G ie łg ud  kaza ł  porzucać  ł a d u n k i  a rm a­
tn i e i k a rab inowe ,  z >częto zatem zł  . żoną  broń 
na nowo zab ie r ać ,  sama ty lko  a i t y l l e i j a  nie 
b ra ł a  się na powrót  do swoich narzędzi .  Na 
di od/.e z Gar sdeo  pos t ępowały  coraz większe 
oddzi a ły  wojska,  k tó r e ,  jrtk się zdawało,  nie b y ­
ły  z wojska r o s y j s k i e g o  ale « korpusu  R o l a n ­
da.  I ch  zb l i żeni e  się do oddzi a łu  G ie łg u da ,  
r o z t r zy gnę ło  całą  k ry s i s ,  wie lka  część oddzia­
ł u  G ie łguda  po ł ączy ła  się •  oddz i a ł em R o ­
landa  i odda l i ł a  się na tychmias t  s zybko  na d r o ­
dze ku Szwegs ten ,  c e l em przer żnięc i a się do 
Pol sk i .  Część  ko rpusu  Chłapowsk iego  i część 
piechoty G ie łguda  pozos t a ła  się. Gdy  się to 
dz i a ło ,  j e n e r a ł  G ie łg u d  o toczony off icerami 
zb l i ża ł  się do nas,  jeden z nich s t r z e l i ł  do n i e ­
go i z r u c i ł  go z kocia ,  poczem wgal lopi© wy-  
wijająć pa ł aszem,  posp i e sz y ł  do odchodzącego 
oddzi a łu  Rolanda.  T r a f i ł  tak d o b r z e ,  że j e ­
n e r a ł  G i e łg ud  zaraz n ieżywy  spad ł  z konia .

Zadziwien ie  n ie  pozwol i ł o of icerom ro z p o ­
znać  kto b y ł  sp r a wc ą  mor de r s twa .  S tary jakiś  
kap i t an  a r t y l l e r j i ,  j adący przy  G ie łgudz i e ,  p o ­
wiadał  iż s ł y sz a ł  t y lko  nas t ępuj ące  s łowa w y ­
r zeczone  pr zez mord e rc ę :  Szelmo zdra j co zgiń,  
pocaetn s t r z e l i ł .  Po t ym wypadku  s ł yszano j e -  
dno zgo dn y  ok rzyk :  to n ie  jes t  Polski  c zyn ,  i©
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t i i e g o d n e  P o l a k a  , t e g o  p e w n o  ż a d e n  P o l a k  
wie z r o b i ł ? ? ?  P o m i ę d z y  wi elu  of l ieeranvi ,  s z c z e ­
gó l n i e j  s t a r s z e m i ,  wi da ć  b y ł o  p o r u s z e n i e  na t w a ­
r z a c h .  W  o gó l e  j e d n a k  ni e  ż a ł o w a n o  z a b i t e g o  ,  
o w s ze m o d z y w a n o  s ię ,  źc s ą  d o w o d y  a a  to z e  
c h c i a ł  i ch z d r a d z i ć  i z g u b i ć .  C i a ł o  z ab i t e go  
w ł o ż o n o  do j eg o p o j a z d u ,  a do  w p ó ł  do dz ie s i ą*  
lej  j e s z c z e  w i e c z o r e m  n i e m o c n a  b y ł o  s ię  dowie* 
d z i ć  z p e w n o ś c i ą  c zy l i  j e  z awi e z i o n o  za k o r p u ­
s e m  R o l a n d a  czy  t eż  z o s t aw i o n o  na nasze j  s t r o ­
nię,,  Z ar az  po t y m  w y p a d k u  R o s s j a u i e  p r z y b y l i  
t u t s i s t oc i e  z O a r s d e n  ; p owz i ę t a  o teus w i a d o ­
m o ś ć  i u s ł y s z a n e ' s t r z a ł y  a r m a t n i e  na  p a t r o l e  
P o l s k i e  vspowodowaly , ze  część  o d d z i a ł u ,  k t ó r a  
s i ę  b y ł a  j u ż  p o ł ą c z y ł a  z k o r p u s e m  R o l a n d a ,  
w r ó c i ł a  oa po w rot  do  swoich,  i na  r o z k a z  C h ł a p o w ­
s k i e g o  z ł o ż y ł a  b r o ń ,  N i e b y ł o  j u z  czasu  do o- 
c i ą g a n i a  s i ę : e d d z i a ł y  z e b r a ł y  się i na r o z k a z  ma . 
j o r a  B u d d e n b r o c k a  do  k w a r a n t a n n y  w p r o w a ­
d z o n e  z o s t a ł y .  R o s s j a n i e  p o d s t ą p i w s z y  j eszcze  
b l i ż e j  dal i  dwa  r azy  o g n i a  % a r m a t  w tę s t r o n ę .  
P a t r o l  P o l s k i  s t oj ący  j eszcze  na s t r o n i ę  r oss j i -  
s k i e j  z ł o ż y ł  p o t e m  r ó w n i e ż  b r o ń  i poł ączy ł  s ię  
z c a ł y m  o d d z i a ł e m  s t o j ą c y m  w k w a r a n t a n n i e  
w S z t a t e n  , o p ó ł  mi i i  od g r a n i c y  r o s s j i s k i ć j ,  j a ­
k o  w m i e j s c u  p r z e z n a c z o n e m  p r z e z  t u t e j s z ą  w ł a ­
d z ę  do k w a r a n t a n n y .  Z n a j d u j e  się t y m  s p o s o ­
b e m  3 00 0  l u d z i ,  w p o ł o w i e  a  k a w ał  e r  ji i z p i e ­
c h o t y  i 6  a r m a t ,  m i ę d z y  t e m i  4 0 0  l e k k o  r a n ­
n y c h  na w o z ac h .  C i ę ż k o  r a o n i  z os t a l i  p o z o s t a ­
w i e n i  w S z a w l a c h .  O t o c z o n o  i ch  s z w a d r o n e m  u 
ł a n ó w  z J a n d w e h r u ,  k o m p a n i ą  Ro j owe j  p i e ­
c h o t y  i k i l k u  o d d z i a ł a m i  p o g r a n i c z n e g o  l a n d -  
w e h r u .  Z e  ż a d n e g o  ś l a d u  c h o l e r y  m i ę d z y  n i m i  
n i e m a ,  p o ś w i a d c z y ł  n a c z e l n y  l e k a r z  P o l s k i ,  j e ­
n e r a ł o w i e  C h ł a p o w s k i  i G i e ł g u d  i w s z ys c y  of« 
f i ce r owi e  o to z ap y t a n i *  Z e  s t a n  z d r o w i a  m i ę d z y  
ż o ł n i e r z a m i  c z y n n e m i  j e s t  d o b r y ,  o k a z u j e  i ch 
sama z e w n ę t r z n a  p o s t a w a .  R o n i e  w y g l ą d a j ą  d o ­
b r z e  , c a ł e m u  w o j s k u  n i e  zbj'wa na s i ł a c h  fi­
z y c z n y c h  do w alczen ia:  o p u ś c i ł o  i c h  t y l k o  m ę ­
stw o z p o w o d u  m a łeg o  w s p a r c i a ,  j a k i e  z n a le ź l i  na  
Z ia u d z i ( ? ? )  K o r p u s  jenera ła  R o la nd a ,  w j k t ó r y m

z n a j d a  je s i ę  J p u ł k  u ł a n ó w  z wielkiej* g w a r d j i ^ ? |  
z ł o ż o n y  z 4 0 0  l u d z i  wr az  z p o w s t a ń c a m i  Zoju- 
d z k i e m i ,  n a j wi ęce j  k a w o l e r j i  o b e j m a j ą c e m i  i i  

4 m a  a r m a t a m i ,  ś c i g a n y  j e s t  p r ze z  Mo s k a l i ,  k t ó ­
r z y  wc zo ra j  na d r o d z e  k u  S&a au gs t en  p r z e c h o ­
dz i l i ,  i t r z e b a  s i ę  s p o d z i e w a ć  źe  w t y ch  okoli* 
c ac h  z m u s z o n y  j e s z c z e  z o s t a n i e  do pr ze j ś c ia  n a ­
s z y c h  g r a n i c .

P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z H e i d e k r u g  z d n i a  15 b. 
m.  w sarno p o ł u d n i e  k o r p u s  Ro lan da  w l iczbie 
2 5 0 0  p i e c h o t y  i 5 0 0  k a w a l e r j i ,  % | 9  • r m a b . m i , i 
p od  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł ó w  R o l a n d a  i Szyr rna  
no w sk  i e go ( ? j  p o d  K oad j  u ta mi  p  rze s »e d ł  i s to tnu? 
g r a n i c ę  p r u s k ą  i z ł o ż y ł  t a m ż e  w obee  k r ó l e w ­
s k i e g o  p u ł k o w n i k a  T r o t z e l ^ b r o ń .

P o d ł u g  w i ad om oś c i  z M e m l a  % d n i a  17 b. m. 
c ia ło  j e n e r a ł a  G i e ł g u d a  p o c h o w a n e  z o s t a ł o  pod 
w s i ą  S z t e t t e n  na  z i e m i  P r u s k i e j .  Z a b ó j c ą  j e ­
go ma b y ć  p o r u c z n i k  S k u l s k i  z I g o  ba ta l j onu  
Tgo p u ł k u  p i e c h o t y ,  n a l e ż ą c e g o  do k o r p u s u  R o ­
l a n d a ;  m i a ł  o n  s i ę  s a m  p ó ź n i e j  z a s t r z e l i ć .  K o r ­
p u s  G i e ł g u d a  i C h ł a p o w s k i e g o  p o d ł u g  z ez nani a  
t eg o  o s t a t n i e g o ,  z ł o ż o n e g o  p r z e d  n a s z y m  u r z ę ­
d e m ,  m a  w y n o s i ć  2 5 0 8  l u d z i .  M i ę d z y  t emi  35 
s z t ab s- of f i ee r ów,  2 0 2  of f i ce rów r o z m a i t y c h  sto- 
p n i ,  2 1 4 2  pod  off ice r ów i ż o ł n i e r z y ,  13 c h i r u r ­
gów , 6 2 0  k o o i  o f f i e e r s k i c h  58 9 § a ł n i c r s k i c h  
r a z e m  1209 i 6  a r m a t ,  k t ó r e  zaraz  do M e t n l a  z a ­
p r o w a d z o n e  z o s t a ł y .  Co do g a t u n k u  b r o n i  s k ł a ­
d a  się k o t p u s  z I g o  p u ł k u  u ł a n ó w ,  z I g o  p u ł ­
k u  K a l i s k ie j  k a w a l e r j i ,  z 2 g o  i 4 g o  p u ł k u  p i e ­
ch o t y  , z  a r t y d l e r z y s t ó w  i i n s t r u k t o r ó w  p r z e ­
i n a c z o n y c h  dl a  p o ws t a ńc ó w.  C h o r z y  po d  d a ­
c h e m ,  z dr owi  w b i w a k a c h  r o z ł o ż e n i  zos t al i  nad 
r z e k ą  Min ge p od  S z e r n i w .

P o d ł u g  l is tów p r y w a t n y c h  z K r ó l e w c a  z dnia 
17 j e n e r a ł  R o l a n d  p r z e d  w e j śc ie m  eta P r u s  s t r a ­
c i ł  wi e le  l ud z i  i ^ a r m a t .  Na L i tw i e  i Ż m u d z i  
p o z o s t a ł y  j e s a c z e  s a m  j e d e n  t y l k o  j e n .  D e a i -  
b i ń s k ś ,  z o s t a ł  J o t o c z o n y  o 4  m i l e  od M e n d a  w 
l e s i e  p r z e z  M o s k a l i ,  l ec z  wol i  r acze j  z g i n ą ć  j a k  
do P r u s  u c i e k a ć . u

W  D r u k a r n i  5; G A & ą z o w s k i e g o  i  k o m p .  p r z y  u l i c y  z a p i e j  Ń e r  i t s .
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